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Rok 2. J\fe. 100; Sosnowiec, wtorek 30 sierpnia 1927 roku, Cena numeru 10 groszy

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Z a  w io ra a  m il im e tro w y  p rzed 
50 p ró szy , w  te k ś c ie  55 g roszy, 
*a  te k s te m  25 g roszy . O g ło s z ę  
mm ta b e la ry c z n e  50 p roc- a lw ią "  
fceczae 25 p ro c . d ro ż e j. D rob ae  
o g ło s z e n ia  p o  5 —  10 groszy  »a 

w y ra z . N a jm n ie j 1 z ł.

Prenum erata wy-l 
nosi m iesięcznie!

zł. 2.00.
A d re s  re d a k c ji i  a d m in is tra c ji i 

P iłs u d s k ie g o  N r. 8, te le fo n  4-97, 
te le fo n  m ie szk . re d a k ta ra i 6-92,

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY

f Wydawca: Helena Monsiorska.— odp,: Wiktor Honsśorski. s
;r  i  L J E l  B o d z ia , h o te l B r is to l,  te le f .  5 -98 ; G ro d z ie c  u l ic * .  K o ś c iu s z k i;  

Z a w ie rc ie ,  u l ic a  3 m a ja  N r . 13. 1

Urząd pocztowy w Sosnowcu
w z y w a  w s z y s tk ic h  p o s ia d a c z y  ra d jo s ta c ji o d b io rc z y c h  d o  z g ło  
8 ze n is  w  n ie p rz e k ra c z a ln y m  te rm in ie  d o  d n ia  10 w rz e ś n ia  

1927 r . , ja k ie g o  ro d z a ju  p o s ia d a ją  ra d jo o d b io rn ik i .
W  z g ło s z e n iu  n e le ż y  p o d a ć ;
1) N r. u p o w a ż n ie n ia
2 ) Im ię  i  n a z w is k o
3) D o k ła d n y  a d re s
4 ) I le  p o s ia d a  a p a ra tó w  la m p o w y c h  i js k ie  (r>p. a p s ra t 

trz e c h  la m p o  w y , a p a ra t k ry s z ta łk o w y  z d w u c h la m p o - 
w y m  w z m a c n ia c z e m  i  t.  p .)

A p a r a ty  je d n o la m p o w e  i d e d e k to ro w e  z g ło s z e n iu  n ie  
p o d le g a ją . Z g ło s z e n ia  bez  o p ła ty  p o c z to w e j m o ż n a  w rz u c a ć  
d o  s k rz y n e k  p o c z to w y c h  w  k o p e r ta c h  a d re s o w a n y c h  d o  U rz ę ­
d u  p o c z to w e g o  w  S o s n o w c u .

N a c z e ln ik  U rz ę d u  ( — ) P ietrus ińsk i.

i m
P o dpu łkow n ik  w o jsk  polskich na usługach so w ie tó w .

STANISŁAWÓW. 29.8. Po­
licja polityczna w Stanisławo­
wie wpadła w ciągu wczoraj­
szego dnia na trop niebywałej 
akcji szpiegowskiej, iaka siecią 
pajączą osnuła wszystkie o- 
środki Małopolski Wschodniej. 
Dzisiejszej nocy dokonano sze 
regu aresztowań i rewizyj, któ­
re dały nadzwyczajne wyniki. 
W ręce policji wpadły nadzwy­
czaj cenne plany i dokumenty, 
przygotowane już do wydania 
Sowietom. Aresztowań doko­
nano w Stanisławowie, Lwo-

Pertraktacje Litwy z Watykanem
K O W N O ,  29 8. O b e c n y  o d  

k i lk u  d c i  w  K o w n ie  b is k u p  
s u fra g a n  M ic h a łk ie w ic z  p ro w a ­
d z i ro k o w a n ia  z c y w iln e m i i 
k o ś c ie in e m i w ła d z a m i w  K o w ­
n ie  o  u s ta le n ie  grssnie d je c e z ji 
w  z w ią z k u  z to c z o n e m i o b e ­
c n ie  p e r t ra k ta c ja m i L i t w y  z 
W a ty k a n e m  w  s p ra w a c h  k o n  
k c rd & tu . C zęść  d je c e z ji ż m u d ź -

Piotiiy Sano i iMiego spras os H i.
S o w ie ty  z e z w o liły  na uroczysty pogrzeb  w  M o skw ie ,

M O S K W A ,  29 .8  R z ą d  so- p ro c h ó w  S acca  i V a n z e t t ie g o  
w ie c k i  na  p ro ś b ę  s m e ry k tm -  w  M o s k w ie  i na  u m ie s z c z e n ie  
s k ie j p s r t j i  k o m u n is ty c z n e j ze  ic h  n a  K re m lu ,  
z w e l i ł  n a  u ro c z y s ty  p o g rz e b

Trzesienle ziemi a Mlestanie.
100 osób zabitych — k ilk a s e t rannych,

R Y G A ,  29.8, Z  M o s k w y  d o - k tó re g o  80 d o m ó w  u le g ło  z n i 
n o szą , że w  m ie js c o w o ś c i N a - s z cze n iu . O f ia r y  w y n o s z ą  i 00 
m a n g a n , m ia ło  m ie js c e  b a rd z o  z a b ity c h  i  k i lk u s e t  ra n n y c h , 
s iln e  trz ę s ie n ie  z ie m i, w s k u te k

I f i fII!
C A T O W IC E  29.8. A u to m o -
, w  k tó r y m  je c h a ł m a rs z a łe k  
m u  ś lą s k ie g o  W o ln y  z K r y -  
■y d o  K r ó le w s k ie j  H u ty  d la  
ię c i*  u d z ia łu  w  p o g rz e b ie  
p . p o s ła n k i na  se jm  ś lą s k i 
n a n k o w s k ie j,  u le g ł k a ta s tro ­

fie . W  p o b l iż u  N o w e g o  S ącza  
s a m o c h ó d  z d e rz y ł s ię  z a u to ­
b u se m , s k u tk ie m  cze g o  a u to  
m a rs z a łk a  u le g ło  z u p e łn e m u  
ro z b ic iu .  M a rs z a łe k  s e jm u  ś lą  
s k ie g o  o ra z  s z o fe r c u d e m  u n i­
k n ę l i  ś m ie rc i

l i f l l  i P U j
Cziczerina wobec Polski i Francji.

M O S K W A ,  29.8, R o z d ź w ię -
k i  p o m ię d z y  k o m is a rz e m  lu d o ­
w y m  d o  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
C z ic z e r in e m , a je g o  z a s tę p c ą  
L i tw in o w e m  c o ra z  to  b a rd z ie j 
s ię  p o g łę b ia ją , L i tw in o w  z n a j­
d u je  s ię  w  o p o z y c j i  w  s to s u n ­
k u  d o  p o l i t y k i  C z ic z e r in a  s ta ­
ra ją c e g o  s ię  z a ją ć  p o je d n a w -

s to s u n k u  d o  
i  n ie  ją trz y ć

czą  p o z y c ję  w  
P o ls k i i  F ra n c ji 
d a le j s to s u n k ó w  p o ls k o -s o w ie c  
k ic h .

W  z w ią z k u  z 
c o ra z  c z ę ś c ie j o 
s j i  L i tw in o w a  i 
g o  na  je d n ą  z 
g ra n ic z n y c h .

te rn  m ó w i s ię 
b l is k ie j  d y m i*  
p rz e n ie s ie n iu  

p la c ó w e k  za -

Biała księga Francji
wydana tylko w dwóch egzemplarzach.

Jeden s nich o trsym a w  środę Cham berlain. .

wie i na prowincji, ogółem zaś 
ujęto kiikadziesiąt osób, w tern 
szereg żołnierzy i jednego pod­
pułkownika W. P., który upra­
wiał akcję szpiegowską.

Charakterystyczny epizod, da­
jący pojęcie o ważności od­
krycia. zdarzył się przy jednej 
rewizji. Oto jeden z podejrza­
nych, widząc zbliżających się 
policjantów, zjadł dokumenty, 
jakie miał przy sobie. Afera 
zaczyna zataczać coraz szersze 
kręgi i doprowadza do nad­
zwyczajnych rezultatów.

L O N D Y N ,  29.8. B ia ła  k s ię g a  
F ra n c ji,  k tó rą  p rz e d s ta w ic ie le  
-w ładz m ie js k ic h  P a ry ż a  w rę c z ą  
C h a m b e r la in o w i 31 b . m . za ­
w ie ra  h is to r ję  o s ta tn ic h  la t  
F ra n c j i  i  w ie lk ie j  w o jn y .

K s ię g a  ta  z o s te ła  w y d a n a  
ty lk o  w  d w u  e g z e m p la rz a c h  i 
p rz e d s ta w ia  w s p a n ia le  o p ra w n e  
w ie lo s tro n n rc o w o  d z ie ło . N a  
f r o n to w e j s tro n ie  k s ię g i w id ­
n ie je  n a p is  ła c iń s k i o  h rz m ie -

k ie j  d o  cza su  z a w a rc ia  k o n ­
k o rd a tu  p rz e z  P a ls k ę  z W a ty  
k a n e m  w c h o d z iła  n a  to r y to r -  
ju m  p o ls k ie ,  o b e jm u ją c  p o w ia t  
b ra c łn w s k i,  część  zaś d je c e z ji 
w ile ń s k ie j  w rz y n a ła  s ię  w  te - 
r y to r ju m  l ite w s k ie .  D ą ż e n ie m  
ks. b is k u p a  M ie h a lk is w ic z a  je s t 
u re g u lo w a n ie  ty c h  s to s u n k ó w .

n iu  n a s tę p u ją c e m : „P rz y ja c ie le  
p rz y ja c io ło m  n a  p a m ią tk ę  
w s p ó ln e j c h w a ły " .

W s tę p  d o  d z ie ła  n a p is a ł 
B r ia n d  i  P o in c a re , k tó r y  s tw ie r  
d zs , że  „e n te n te  c o rd ia le "  n ie  
m o ż e  b y ć  n ic z e m  z a s tą p io n e .

K s ię g a  z a w ie ra  p o n a d to  m y ­
ś li M ille ra n d a ,  C le m e n c e a u  i 
m a rs z a łk ó w  F ra n c j i  F o c h a , 
J o ffra , P e tta in a  i  L y a u te y a .

Pisma donoszą, że*.,
— Rząd marsz. Piłsudskiego 

wystosował do zarządów miast 
okólnik, w którym wskazuje, 
że urzędnikom, którzy prosili 
o urlopy i wizy celem wyjazdu 
do Rosji i studiowania organi­
zacji administracji rosyjskiej 
należy pozwolenia odmówić.

— W małej mieścinie angiel­
skiej Roderstone mieszka ro 
dżina, która święciła w tych 
dniach narodziny 26-go z rzę­
du dziecka. Ojciec tej licznej 
progenitury, niejaki Willis, z 
zawodu fabrykant trumien, żo­
naty był dwa razy. Jedynym 
sposobem — powiada on — 
zorientowania się, czy wszy­
stkie jego dzieci są wieczorem 
w domu, jest skonstatowanie, 
czy wszvstkie krzesła w miesz 
kaniu są zajęte.

—• Dwaj młodzi Niemcy, Jan 
Wiale i Werner SGhroeder, 
przybyli do Londynu, odbywszy 
w łodzi gumowej podróż Re­
nem od Kolonji aż do Tamizy, 
przez kanał La Manche.

— W związku z wiadomo­
ścią w sprawie 10 procentowej 
redukcji urzędników' skarbo­
wych, dowiadujemy się z mia- 
rcdainych źródeł, że nie może 
być mowy o automatycznej 
10 procentowej redukcji. Pro­
jektowane jest jedynie uspraw­
nienie aparatu skarbowego, 
przyczem redukować się będzie 
jedynie nieproduktywne siły.

— Min skarbu przygotowało 
zarządzenie, aby ściągnąć z całą 
bezwzględnością zalegające po­
datki od rolników, którzy w 
chwili obecne] rozporządzają 
znacznemi środkami, o czem 
świadczy najdobitniej słaba po­
daż i utrzymywanie wysokich 
cen zboża, pomimo świetnego 
wyniku zbiorów tegorocznych.

— Według doniesienia z St. 
Jones na Nowej Fundlandji we 
czwartek przeszła nad wybrze­
żami wyspy burza, w której 
zginęło 33 ludzi.

— Onegdajsza burza, w 
Gdańsku, która w godzinach 
popołudniowych osiągnęła siłę 
orkanu, wyrządziła wielkie 
szkody

Trzy kutry motorowe zostały 
przez fale zupełnie rozbite, k il­
ka innych zostało silnie uszko­
dzonych.

— W kołach politycznych 
mówi się szeroko o tern, że 
Turcja zmierza wogóle do wy­
powiedzenia traktatu przyjaźni 
Rosji sowieckiej.

— W rumuńskiej drukarni 
państwowej wykryto wielkie 
nadużycia, sięgające około 50 
nuljonów lei. Główny dyrektor 
drukarni został aresztowany, a 
administrator dziennika urzę­
dowego po rewizji ksiąg kaso­
wych popełnił samobójstwo.

— Sąd dyscyplinarny drugiej 
instancji w Pradze Czeskiej 
potwierdził degradację byłego 
szefa sztabu armji czeskosło- 
wackiej generała Gajdy.

— Do Poznania przybyła z 
Francji wycieczka „Stow. przy­
jaciół Polski". W wycieczce u- 
czestniczy 6 pań i 10 panów. 
Są to profesorowie, adwokaci, 
wojskowi z różnych okolic 
Francji, ludzie pracujący nad 
zbliżeniem polsko francuskiem 
i szerzeniem w swej Ojczyźnie 
wiadomości o Polsce, o której 
naród francuski w swej masie 
do dziś dnia bardzo mało lub 
zgoła nic nie wie.

15 loterio pniWwoua.
V klasa — 17 dzień,

W a rs z a w a , 30.8 ( w ł. )

3 ty s . n - r y .  14378 34001.
2 ty s . n ry .  34532 57607 70264 

86838 78010 78290 90378 93019.
I ty s . n  ry .  7449 8772 U  222 

35782 37021 56087 74763 77006 
77636 82165 88262 90346.

V klasa — 16 dzień.
600 z ł. n - r ? : 10053 18148

26929  27631 38937 54597 62282 
64978 83913 87150 95603 96238

500 z ł.  n  ry :  4803 9981 15135 
22320 27591 30616 38578 40234 
41166 46620 4 7 5 6 ! 51562 54199 
71192 71278 77588 /8 5 6 9  87738 
89104 91169 102448.

400  z ł. n  ry :  5262 6649 7637 
10762 10962 11278 19529 19751 
20609 23232 23260 24639 28408 
29913 32077 32648 36792 40230 
40656 45719 46160 47648 47868 
48410 49798 50471 50597 51148 
54828 57064 58162 59185 61764 
62818 63249 65884 66601 66815 
68844 70766 72456 74299 76128 
78841 87007 87040 88856 90104 
94543 96214 92903 100223
101163 101624 102849 103382
103453 104224 104640.

Giełda.
W a i i u w i ,  29 8 

N o to w a n ia  u rz ę d o w e :

W a rs z a w a  d o i.  8.91 
N o w y - jo r k  8.93 
L o n d y n  43 .49 '/r 
P a ryż  35 .07V*
W ie d e ń  126.00 
P r ę g i  26 .5 !
W ło c h y  48.45 
S z w a jc a r ja  172.50 
H o la n d ja  358.40 
D o i.  W a r .  p r . o b . 8.91%  

T e n d e n c ja : u trz y m a n a .

Akcje.
W a rs z a w a , 29.8

S s a k  D y s k o n to w y  ] 32,50 
B eak H a n d lo w y  123 00 bez p ra w  
B ank P o ls k i 136.50— 137.50— 137.25 
B ank 7.W. S .Z .  8 5 .5 0 -8 4 .5 0  
E l.  w  D ą b ro w ie  66,00 
C zersk  1.00
C u k ie r  4 ,87— 4.90— 4 87 
W -jg ie i 92.C0 
N o b e l 49.( 0  
C e g ie ls k i 39,00 
L i lp o p  2 9 .25— 29 50 
M o d rz e jó w  9 ,0 0 — 8.80 
P a ro w o z o w y  0 73 
P o c isk  2 ,15— 2 , '2  
S ta ra ch o w ice  63 ,00— 6 3 ,5 0 — 63,75 
Z a w ie rc ie  36.75 
Ż y ra rd ó w  17,50 
B o rk o w s k i 3 ,15— 3.10 

T e n d e n c ja  s ła b sza .

Giełda zbożowa.
? o z n a ń  29.8

Ż y to  n o w e  39 .00— 40.00 
P s z e n ic a  n o w a  49 .00— 50.00 
J ę c z m ie ń  b ro w . 39 .00— 41.00 
Ję czm ie ń  ta rg o w y  3 3 .0 0 — 35.00 
O w ie e  n o w y  32 00— 33.50 
O s p a  p s z e n n a  25 00— 26 00 
O s p a  ż y tn ia  25 .00  —  26 00 
M ą k a  ż y tn ia  70 p r . 59.00 — 60.50 
M ą k a  ż y tn ia  65 p r . 69 .50— 62.00 
M . p s z e n n a  65 p ro c . 75 00 77.00 
R z e p a k  55.00 —  57.00 

U s p o s o b ie n ie : s ła b sze .
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totiisritańirtii 10 Puma
w świetle prawdy.
(Od naszego korespondenta pomorskiego).

Grudziądz, 28 sierpnia.

Studju jąc uw ażnie p rasę 
niem iecką, zauw ażyć m oż­
na, że propaganda prasow a 
niem iecka w kierunku oder­
w ania Pom orza od Polski 
zwykła operow ać jedno­
m yślnie dw om a ulubionem i 
argum entam i: jeden  to rze­
kom a zapora kom unika­
cyjna, jaką stanow ić m a t. 
zw. .ko ry tarz  polski*, od­
cinając Niemcy od Prus 
W schodnich i tam ując k o ­
m unikację między N iem ca­
mi a w schodnią Europą, 
zw łaszcza Rosją, drugi a r ­
gum ent — to rzekom e po­
derw anie gospodarczego 
rozw oju odciętych P rus 
W schodnich.

Poniew aż każdy z tych 
argum entów  niem ieckich 
w ym aga osobnego ośw ie­
tlenia, przeto pozostaw ia­
jąc  na później spraw ę rze­
kom ego podcięcia rozwoju 
gospodarczego P rus W schód 
nich w niniejszym  artykule 
zająć się pragnę jedynie 
odpowiedzią na  pytanie, 
czy Pom orze rzeczywiście 
zagradza niem com  drogę 
do ich prowincji w schod­
nio - pruskiej.

N a w stępie przyznać rze­
czywiście trzeba, że u tra ta  
Pom orza, aczkolwiek za­
m ieszkałego niem al w yłącz­
nie przez ludność polską, 
s tanow i wyłom w teryto- 
rjalnej ciągłości Rzeszy, 
gdyż oddziela od niej pro­
wincję P ru s  W schodnich. 
P on ad to  posiadanie Pom o­
rza przez Polskę pozbawia 
Niemcy bezpośredniego wy­
lotu  ku W schodowi, ku 
Rosji, k tóra n ieustann ie  n a ­
rzuca się m yślom  i m arze­
niom  polityków i przem y­
słow ców  niem ieckich, jako 
targ  przyszłości i rezer-

w oar siły dla Niemiec.
W praktyce jednak oka­

zuje się, że Niemcy zupeł­
nie n iesłusznie użalają się, 
iż P rusy  W schodnie zna­
lazły się po wojnie w sy­
tuacji „kolonji*. W ykazać 
m ożna bowiem  cyframi, że 
handel pomiędzy P rusam i 
W schodm em i a  pozostałe- 
mi krajam i Rzeszy przed 
w ojną odbyw ał się w znacz­
nej m ierze drogą w odną i 
nikt na  ten  s tan  rzeczy 
się nie użalał, W tym  wy­
padku zresztą przykład 
choćby Korsyki, która od­
dzielona jest m orzem  od 
m acierzy pow inien być m ia­
rodajny.

Jeżeli chodzi o ruch  ko­
lejowy między Rzeszą [a 
P rusam i W schodniem i, naj­
lepszym  argum entem , że 
ruch  ten  nie doznał po 
wojnie żadnego uszczerbku 
—  jest fakt, iż w zrósł on 
w porów naniu z rokiem  
1914 o 12 procent.

Liczba i rodzaj pociągów, 
przebiegających przez P o ­
m orze, zostały ustalone 
stosow nie do życzenia rzą­
du niem ieckiego. Podkre­
ślić należy specjalnie, że 
ilość ich je s t tak  obfita, że 
pokrywa nie tylko w pełni, 
ale z nadw yżką zapotrze­
bow ania Niemiec. Najlepiej 
dowodzi tego f&kf, że uprzy­
wilejowany ruch  tranzy to­
wy przez Pom orze na żad ­
nej z korzystanych linij 
kolejowych nie osięga 60 
pros. wyzyskania m iejsc w 
pociągach i w agonach tra n ­
zytowych. Ruch towarowy, 
prow adzony n a  m ocy kon­
wencji przez Polskę do 
Niemiec, jest tak  dogodny, 
że naw et tow ary m asow e, 
k tóre daw niej szły m orzem

z Niemiec do Królewca i 
odwrotnie, — dziś idą prze­
ważnie koleją.

Cały ten  ruch  kolejowy 
odbywa się przez teryto- 
rjum  polskie tak  gładko, że 
w ciągu tych kilku lat po 
wojnie zaledwie dwa razy 
przyszło do niewielkiego 
zatargu. W ładze polskie nie 
przeprow adzają an i rewizji 
celnej, an i paszportowej. 
Nie tylko niem cy ale i po­
dróżni różnej narodow ości 
przejeżdżają bez zatrzym a­
nia się przez terytorjum  
polskie.

Swego czasu  uznał to 
naw et prezes dyrekcji ko­
lejowej w Królewcu, który 
m. i. stw ierdził, że dzięki 
lojalnem u wykonywaniu 
przepisów konwencji p a ­
ryskiej i spraw ności służby 
kolejowej polskiej tranzyt 
odbyw a się tak gładko, 
jakby „korytarz" wcale nie 
istn iał. To sam o stw ierdzi­
ła  swego czasu niem iecka 
gazeta „W eichselpost" w 
Kwidzynie i uznają  to rów ­
nież uczciwi niemcy, m a ­
jący sposobność często 
przejeżdżać presz Pom orze.

Weźmy teraz  tę  ce łą  
spraw ę z innej strony. P o ­
m orze tak  czy tak, zaw sze 
dla jednej strony pozostać 
m usi korytarzem . A jest 
rzeczą bardzo wątpliwą, 
czy niem iecki korytarz był 
by lepszy niż korytarz pol­
ski. Mógłby być gorszy. 
Polska byłaby oddzielona 
od m orza i zdana na łaskę 
N iem iec pod względem swo 
jej kom unikacji z o tw arte- 
mi m orskiem i drogam i świa 
tow ego handlu. Niemcy 
posiadają szereg portów, 
Polska zaś do swojego je ­
dynego portu  m usi posia 
dać nieskrępow any dostęp. 
P ozatem  polski korytarz 
gw arantu je krajom  takim , 
jak C zechosłow acja i W ę­
gry alternatyw na drogi, k tó ­
re  b ron ią  je przed w ym u­
szaniem  niem ieckich taryf 
kolejowych.

Wszy stkojprzemawia więc 
zatem, że Pomorze, nie 
zagradzając Niemcom dro­
gi do Prus Wschodnich,

C eny m ięsa  w Sosnow cu  i 
w ogóle w Z ag łę b iu  za leżne  są 
od cen  żyw ca na targow icy  w 
M ysłowicach, gdzie  zao p a tru ją  
się w m ięso  nasi rzeżnicy.

R egu lam in  targow icy  (par. 
21) głosi, że dla targow icy  m ia ­
ro d a jn e  są  ceny, u s ta lo n e  przez 
komisję targow ą. W a ru n ek  ten 
jes t  spec ja ln ie  pod k reś lo n y  w 
akcie koncesyjnym . M imo to 
w a ru n ek  ten  zosta ł  zbagate l i­
zo w an y  przez  koncesjonarju- 
szów, a wynikiem  tego  jest, że 
ceny  b y d ła  n a  targow icy  w 
M ysłow icach  są  grubo  w yższe 
od  cen  kra jow ych, a  o 30 do 
40 proc. wyższe od  cen  zag ra ­
nicznych!

F ak t  ten  s tw ierdziła  sp ec ja l­
n a  komisje , z łożona z p rzed ­
stawicie la w o jew ództw a, p rz e d ­
staw icie la  m ag is tra tu  k a to w ic ­
kiego i m ysłow ickiego , oraz 
dy rek to ra  rzeźni m iejskiej w 
K atow icach .

K om isja  ta  skonsta tow ał* ,  
że ceny  n a  ta rgow icy  ustalono 
zupe łn ie  dow olnie , bez żad n e  
go uza sad n ien ia  i bez  żadnej 
kontroli.

P o  stw ierdzen iu  tego sk an ­
da lu  kom isja  z łoży ła  ra p o r t  
o d p o w ied n im  w ładzom , a z a ­
rządow i m iejskiem u w M ysło ­
w icach n ak a z a ła  n a ty ch m ias to ­
w ą p ow ołan ie  do  życia kom i­
sji targow ej, w sk ład  której 
wejdzie jed en  p rzeds taw ic ie l  
m agistratu , jed en  p rz e d s ta w i­
ciel ro lnictwa, dw óch  p rzed s ts -

S m u tn y ch  rzeczy dow iadu je ­
m y się z ust p. M ak sa  T o p e r • 
czera, k ie row nik*  w iedeńsk ie j  
stacji m eteoro log icznej.  U cho­
dzi za w yb itną  p o w a g ę  w r z e ­
czach swojej specjalności. N a 
Or,ół, gdy  zw raca ją  się d a  n ie ­
go z p ro śb ą  o p rognostyk i o d ­
pow iada , że m eteoro log ia  jes t  
n a u k ą  zbyt skom plikow aną, a- 
by m ożna  było laikom  w  kil

musi pozostać na zawsze 
integralną częścią Rzeczy--* 
pospolitej Polskiej.

L. Ł ydko .

wicieli hurtow ników  bydła , 
dw óch  przedstaw icie li  rzeźni- 
k ó w  i dw óch  przedstaw icieli  
konsum entów .

P rócz  tego kom is ja  odbyła  
k o n fe ren c ję  z hu r tow nikam i,  
p rzeb y w ającem i podów czas  
n® targowicy, z którym i o m ó ­
wiła kon ieczność  obn iżen ia  cen 
n a  byd ło  i n ierogacizną .

Czy zarządzen ie  to  będz ie  
d o s ta teczn e  i czy  w płyn ie  na  
zniżkę cen  — p rzek o n am y  się 
n iebaw em .

Z d an ie m  naszem  n a  czele  *  
ta rgow icy  myełowickiej, z a o ­
patru jącej w  byd ło  i n ie ro g a ­
cizną ca ły  Ś ląsk  i Z ag łęb ie  
D ąbrow sk ie  pow inien  s tanąć  
dyrek tor-fachow iec , k tóry  w e ź ­
m ie p e łn ą  odpow iedz ia lność  
zn g o sp o d a rk ę  i za no tow ani*  
cen p rzez  komisję.

Bo pom yśleć  tylko, ż e  długi 
czas na  targow icy  m y s ł° w lc ' 
kiej ksz ta ł tow ały  się ceny d o ­
wolnie, n a  targow icy, której 
tygodn iow a sp rzedaż  wynosi 
m n i e j  w ięcej 600 sz tuk  by d łą  
roga tego  i 1500 szt. n ie roga­
cizny — na targow icy , której 
no tow ani*  by ły  f o r j e n t a c y j n e m i  
dla oko licznych  ro ln ików  i 
ho d o w có w  bydła!

K oo ieczn ą  rzeczą  jes t  także , 
ab y  wyniki p rac  komisji, t- i- 
usta lone cen y  ta rgow e o g łasza ­
n e  były  każd o razo w o  w  p i­
sm ach  dla o rien tacji  konsu- 
m en tó w  i osób  za in te re so w a­
nych.

ku  s łow ach  w yjaśn ić jej ta jem ­
nice  i m ożliwości p rz e p o w ie d ­
ni. D oda je ,  że w ogóle  w w y­
ją tk o w y ch  tylko kon iu n k tu rach  
porzepow iedn ie  tak ie  m ożna  
na  dłuższy okres  czasu w ysnu­
w ać. T e m  w iększe w rażen ie  
m usia ły  w yw ołać  obecne  jego 
enunc jac je  opub likow ane we 
w szystkich  w iedeńskich d z ien ­
nikach. P. fo p e rc z e r  n ie ty lko

i   —

i  osi i Win ni im iii
Skandal z  targow icą bydlęcą w Mysłowicach.

Lato już skończone!
Tak ośw iadcza kierownik w iedeńskiej stacji 

m eteorologicznej.

Y veling  R a m b a u d  i E. Piron.

P O W IE Ś Ć
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szczc B ęd ę  

pi&cy... G d y b y
—  Ni ;- - V;

szuka ł }fe\ 
p a n  h rab ia  chciał mi pom ódz .

—  Słuchaj. Nigdy nikogo nie 
re k o m e n d u ję  z zasady ,  g nyż 
lękam  się zaw odu . Nie rachuj 
w ięc n a  m nie  w ty m  w y p a d ­
ku. Z re sz tą  nie m am  czasu  
za tru d n iać  sobie g łow ę innymi. 
Jeżeli po trzebu jesz ,  to od  czasu 
do  czasu  b ę d ę  n ap e łn ia ł  tw oją 
k ieszeń  i uczynię  to  z przyjem  
noscią. T y m  sp o so b em  skw i­
tu ję  się z to b ą ,  jeżeli będz iesz  
zas ług iw ał n a  to. Czy zg a ­
dzasz się?

—  Najzupełniej,  p an ie  h ra ­
bio, i p rzy jm uję  z wdzięcznością .

—  A  teraz, m asz n a  p o c z ą ­
tek  i s ta ra j  się coś z tego 
zrobić.

1 m ów iąc  to, w e tk n ą ł  m u w 
rę k ę  tysiąc franków .

Ranoir, w y c h o d ząc  z pa łacu ,

czuł się najszczęśliw szym  z
ludzi.

Chociaż  p o d czas  p o b y tu  w 
A fryce  p o s tan o w ił  wejść na 
d rogę  lepszą , ale nie w yrzek ł 
się używ ania  p rzy jem nośc i  i 
n ie  poskrom ił sw ych instyn- 
k tó  w  rozpustnych . G ru n t  n a ­
tury  jego  nie uległ żadnej  
zmianie.

P rag n ą c  też  w ynagrodz ić  so 
bie p rzy m u so w ą  w A fry ce  
pow ściągliw ość, nie ża łow ał 
sobie niczego.

G dyby  m iał jak iego  d o rad cę  
w życiu, k tóry  zachęca łby  go 
do  pracy, p o d trzy m y w ał w 
chw ilach zn iechęcen ia , może- 
by  się oswoił z poczuc iem  
obow iązku  i p o s tęp o w a ł,  jak 
cz łow iek  uczciwy. A le  p o zo ­
stawiony sam em u sobie, o b ra ­
ca jąc  się n ad to  w to w a rz y ­
stw ie jak  na jgorszem , nie 
sp raw dził  p rzew idyw ań , w y ra ­
żonych  n iegdyś  w dzienniku 
„Echo Sahary®.

P o  miesiącu, z p ien iędzy , 
danych  m u  przez  hrab iego , 
pozosta ło  za ledw ie  400 f ran ­
ków. Jeszcze parę  tygodni, a i 
ta  re sz ta  ro zesz łab y  się do 
szczętu. Nic by m u nie p o zo ­
stało , a nie m ógł przecież po 
u p ły w ie  za ledw ie  sześciu  t y ­

godn i p u k ać  znow u  do  drzwi 
hrabiego.

Jeden  z now ych  przyjaciół 
z a p ro p o n o w a ł  m u wejść, z 
p o zo s ta łą  resztą, do  wspólki w  
operac jach  to ta l iza to ra  n a  wy 
ścigach konnych . P aw e ł,  nie 
m ający o nich pojęcia , z łu ­
dzony  nadz ie ją  w ielkiego zy-  
sku, zgodził się chętnie ,  lecz 
oszukany przez w spólnika, po  
kilku dniach  n iepom yślnych  o- 
peracyj,  pozosta ł  za ledw ie  z 
k i lkunastu  frankam i.

P ew nego  dnia w ychodząc  z 
m ieszkan ia  hrabiego , spo tka ł  
się n a  chodniku  z Fab janem , 
k tóry  z m o u o k lem  w o k u  i 
la ską  w ręku, szed ł  do ojca.

P aw e ł  ubrany  b y ł  skromnie, 
n ie  d b a ł  bow iem  o e legancję , 
F ab jan  zaś, jak  zw ykle, wystro 
jony był w ed ług  osta tn ie j  m ody.

Z a t r z y m a l i  się n a  sekundę  
i z p o g a rd ą  spojrzeli  sob ie  w 
oczy.

— Szubrawiec! — rzek ł Fe- 
bjan.

  M ałpa!—odciął się Paw eł.
P ierw szy  p o d n ió s ł  laskę, d ru ­

gi w y c iąg n ą ł  p ięść. O czy ich 
c iska ły  błyskaw ice .

A le  groźne te  ru ch y  nie 
miały nas tęp s tw .  Fab jan , uni­
k a jąc  pięści, w p a d ł  w drzwi 
m ieszkania  o jcow skiego , P a ­

w e ł p o szed ł  dalej chodnik iem ,
W  chwili, gdy  o d b y w a ła  się 

ta  scena, hr. Rudolf s ta ł  w 
o 'rn is  sw ego  m ieszkan ia  n a  
p is rw szem  piętrze, wraz z sw ym  
przy jac ie lem  L im o zsaem . S p o ­
strzeg łszy  ich, g a 'o w y cb ,  jak  
koguty , rzucić się na  siebie, 
rzekł:

— Patrz, to moi synow ie
— A leż  oni gotowi s ię  pobić.
— Nie, ro zch o d zą  się. Ś m ie­

szna  to rzecz życie. Jes tem  oj 
cem  obu tych  chłopców. Jed en  
o p ły w a  w dosta tkach ,  drugi 
w alczy  z nędzą .  Z d a w a ło b y  
się, że tak  być pow inno. A le  
gdyby zm ienić role, św iat na  
zw ałby  to po tw ornośc ią ,  Cóż 
ty  pow iesz  na  to?

— U w ażam , że to jest n ie ­
dorzeczność.

W  tej chwili do pokoju  
Fab jan  n iezm iern ie  w zruszony 
i za ledw ie  przyw ita ł  się, o d e ­
zw ał się g łosem  drżącym:

— Z  p rzy jem nośc ią  od  czasu 
do czasu o dw iedzam  ojca, m oże 
mniej często, niż p ragnęłoby  
serce  m oje. A le  przyjem ność, 
jakiej dośw iadczam , w chodząc  
tutaj,  za truw a mi w idok tak ich  
podejrzanych  osobn ików , jak  
ten , k tóry  w yszed ł s tąd  p rzed  
chwilą

— Nie ro zum iem  znaczenia

tw y ch  słów  —  odrzek ł  hrabia  
spokojn ie .— Czy nie m am  p ra ­
wa p rzy jm ow ać kogo  m i się 
pod o b s .

— Z a p e w n e ,  że m a  ojciec 
praw o, ale niem iło  jest innym  
ocierać o złodziejów .

—■ Mój F abjan ie ,  należy  być 
pobłażliw ym . Sam  Chrystus  ^ 
p rzeb aczy ł  p o k u tu jącem u  ł o ­
trowi.

— A le  ty lk o  pokutu jącem u. 
Drugi nie dozna ł tej łaski-

—• M ów m y ty lko  o p ie r w ­
szym , gd yż P a w e ł  R anoir n a­
leży  do tej kategorji. O d k u p ił 
ors swe b łęd y  dobrem  p o s tę ­
p o w a n iem  w  A fryce. Nie żą ­
dam  od  n ieg o  w ięcej.

— A leż  m ój ojcze , n ie m o ­
ż e sz  m n ie narażać na p o d o b n e  
spotkania!

—  D aj pok ój, F abjanie i n ie  ^  
n alegaj na m nie.

—  T a k  być  n ie  m o że. N iech 
o jciec  w y b ie ra  m iędzy  m n ą  
i nim.

(c. d. n.)
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„Corso"
B ędzin .

K I N O

? t
Sosnowiec,

Od piątku 2 6  do w torku 3 0  sierp n ia  b. r.
Najwybitniejsze arcydzieło reżyscrji Eryka v. Stroheima

Wesoła  wdówka
dramat w 10-ciu aktach.

W rolach głównych: M A E M U R R A Y  i JOHN GILBERT.
Nad program! A rcy w eso ła  kom edja  w  2-ch aktach. Nad program!

Od w torku 3 0 -g o  sierp n ia  r. b. I dni n a stęp n e

Z rąk do rąk
dramat w 8-miu aktach.

W roli głównej GLORJA SW ANSON, dzieje naiwnej dziewczyny, która 
wierzyła obiecankom mężczyzny.

tym  razem nie odm ów ił roz­
m ow y o m eteorologicznej naj­
bliższej przyszłości, lecz zazna­
czył, że  w łaśnie znaleźliśmy  
aię w  jednym  « takich okre­
sów , w których prognozy d o­
tyczące pogody są m ożliw e i 
mogą uchodzić za prawie n ie­
zaw odne.

Sprawę w yjątkow o p rz e d t t s  
w ia  się, w ed łu g  wyjaśn ień  w ie ­
deńsk iego  m eteoro loga b zrd zo  
prosto. W  osta tn ich  dniach  z a ­
p an o w a ł  n iezby t jask raw y k o n ­
trast tem p era tu r  m iędzy p ó łn o ­
cą i po łudniem . N* północy  
bardzo  zimno, gdzieniegdzie  
n aw e t  tem p era tu ry  tylko 5
stopni.  Na połudn iu  n iep ro p o r­
cjonaln ie  ciepło, przy częstych 
w y p a d k ach  n sw eJ  nienorm al 
nych  upałów . D odać  należy,

W czo ra j  o godzinie  4 tej d o  
p o łu d n iu  w ta r tak u  pod  T o ­
m aszo w em  R aw skiem  d o k o n a ­
n a  zosta ła  straszliw a zbrodni*, 
k tóre j  okoliczności ssą n a s tę p u ­
jące: W  ta r tak u  ty m  p racow ał 
ro bo tn ik  W ład y s ław  P rzyby łek ,  
k tóry  m iał n a rzeczo n ą  Jad w ig ę  
Sobczaków nę. Ł a d n a  niewia 
s ta  w p a d ła  w oko  p racu jące  
m u  w ta r tak u  inżynierowi W i­
śn iew skiem u, k tóry  p o s tan o w ił  
u w ie ś ć  dz iew czynę ,  co m u się 
udało . Z d ra d zo n y  narzeczony  
p o p rzy s iąg ł  zem stę .

W  k asy n ie  u r ię d n ic z e m  u-

że chodzi tu o Europę środk- 
wą i północną łącznie z Rosją. 
Rezultat musi być taki, że  
w szędzie nastąpi och łodzen ie i 
ochłodzenie to będzie oznacza­
ło już bezpowrotnie, na ten  
rok oczyw iście, koniec lata, 
poczem  —  po zim nej jesieni 
nadejdzie bsrdzo w czesna zi- 
ma.

T ak pow iada p. Maks T o- 
psrczer z W iednia. Na szczę­
ście  często już pogoda płatała  
figle naw et najpow ażniejszym  
jej znawcom  N ie pozostaje  
w ięc nic innego jak postąpić  
w m yśl starej, mądrej i w każ­
dej okazji godnej polecenia  
łacińskiej m ak sym ». M ieć na­
dzieję na rzeczy jaknajlepsze, 
oczekiw ać jak najgorszych, «  
przenieść w szystkie jakie będą...

rząd zo n o  zabaw ę, na  k tó rą  
p rzysse  dł inż. W iśn iew ski wraz 
z Sobczyku  wną Podczas  tań  
ców w p ad ł  na saię podchm ie  
luny Przyby łek ,  podb ieg ł  do 
tań cząceg o  W iśn iew sk iego  i 
w ydoby tym  z rę k a w a  nożem  
ugodził  go w p ro s t  w  serce tak , 
że W iśn iew sk i p ad ł  t ru p em  na 
miejscu. W  rozbes tw ien iu  sw o ­
jem  P rzyby łek  p o su n ą ł  się tak  
daleko, że zn ęcs ł  się n ad  t ru ­
pem , "kłując go n« oślep nożem. 
M ordercę  sku tego  w ka jdany  
p rzew iez iono  do R aw y  M az o ­
wieckiej.

19 35 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z e  
19.55 O d c z y t p . t . Z a w a r to ś ć  w n ę ­

trz a  k o śc ie ln e g o " .
20 .30 K o n c e r t  w ie c z o rn y  (m ie sz a n y )  
22.00 S y g n a ł c zasu .

Ogólna.
(o) B e z w y z n a n i o w o ś ć  

t r a k to w a n a  n a  ró w n i z  
w y z n an ie m . O kóln ik  woje 
w ódz tw a  ^łódzkiego  nakazu je  
s ta ros tom  i kom isarzow i rządu  
n a  m. Ł ó d ź  za łożyć i w p ro w a ­
dzić w spó lne  św ieck ie  re jestry  
ak tów  s tanu  cyw ilnego  d la  
bezw yznan iow ych  p rzy  urzę 
d ach  s tan u  cyw ilnego  w yznań  
niechrześc ijańsk ich

W  m o ty w ach  sw ych w o je ­
w ódz tw o  przy tacza , iż s tan  
bezw yznan iow y  jest rów n o rzęd  
ny z każd y m  s tan em  w y zn a­
niowym. Należy tylko zgłosić 
w ystąp ien ie  p isem ne do gminy 
w yznan iow ej lub parafji koś 
cielnej z ośw iadczeniem  o nie- 
w s tąp ien iu  do żadnego  innego 
wyznania, zaw iadom ić kom isa- 
r ja t rz ąd u  (s tarostw o) o sw em  
postanow ien iu  z za łączen iem  
m etryki w p e łn y m  odp is ie  i 
w yciągu  z ksiąg stałej ludności 
z p ro śb ą  o p o tw ierd zen ie  o- 
św iadesen ia  o w ystąp ien iu  z 
jednego  w yznan ia  i niewetą- 
p ien is  do żad n eg o  innego w y ­
znania . P o tw ie rd zen ie  w ładzy  
politycznej 1 ej instancji male iy 
p rzed ło ży ć  o d p o w ied n im  cz y n ­
nikom  w celu uczynien ia  a d ­
notacji  w księgach  s tan u  cy­
wilnego, księgach  stałej lud  
ności i dow odzie  osobistym,

Z  Sosnowca,
Sprawa zatrudnienia 

bezrobotnych.
K ierow nik  P. U. P. P., inż. 

Borkowski zw rócił się do rady  
zjazdu i zw iązku p rzem ysłow ­
ców  o u norm ow an ie  p rocedury  
przy jm ow ania  robotn ików  do 
pracy.

D otychczas  przy jm ow anie  
ro bo tn ików  do pracy było n a ­
d er  chaotyczne. Poszczególne 
p rzedsięb io rs tw a przyjm ow ały  
do pracy ro bo tn ików  bez p o ­
ś redn ic tw a  P. U. P. P  , p rzy j­
m ow ali  też do p racy  ludzi 
p rzy jezdnych  z okolic rolni­
czych, którzy m ają  zabezp ie­
czone  utrzym anie . T eg o  ro d za ­
ju p rak tyk i nie m ogą  w p ływ ać  
na  należy te  zw alczan ie  b ez ro ­
bocia, a co za tem  idzie bardzo  
pow ażn ie  obciąża  skarb  p a ń ­
stwa, który m usi w yp łacać  k o ­
losalne sum y na akc ję  doraźnej 
pom ocy  dla bezrobotnych .

W  środę dnia 31 b. m. o d ­
będzie się k onfe renc ja  p rzed ­
stawicieli przem ysłow ców  i 
P. U . P. P., na której sprawa 
ta  będzie om ów iona i proce­
dura przyjmowania robotników  
do pracy ostatecznie zostanie 
ustalona.

(s) Z m iany  n a  ry n k u  p ra ­
sy. W czasie od 20 zo 27 bm. 
przybyło 150 bezrobotnych  
wskutek zw olnienia z m iejsco­
wych zakładów  pracy 117 o- 
sób, pow rotu z O św ięcim ia i 
G órnego Ś ląska 20 osób, p o ­

wrotu z Francji 6 osób, zw ol­
nienia służby dom owej 7 osób.

U b yło  natomiast bezrobot­
nych  w sk u tek  przyjęcia do 
m iejscow ych zak ład ó w  pracy 
230 osób, za trudn ien ia  przy ro­
b o tach  publicznych 5 osób, 
ekie-ow&nia zagran icę  do 
Francji 5 osób i zapośredn i-  
czenia s łużby dom ow ej 6 osób.

S kie row ano  m iejscow ych k a n ­
d y d a tó w  n a  w łasn e  w oloe  
m iejsca 95, zapośredniczono 74 
rem an en t  wolnych m iejsc 244, 
r e m a n en t  b ez ro b o tn y ch  8947, 
w tej liczbie 8272 m ężczyzn  i 
675 kobiet.

O g ó łem  bezrobocie  zm niej­
szyło się o 95 esób . Przy ro ­
b o tach  pub licznych  w gm inach  
m iejsk ich  i w iejskich z a tru d ­
n ionych  było 1906 osób, z cze 
go 1400 p rzy p ad ło  na p o w ia t  
będziński.

L iczba  b ez robo tnych  na  t e ­
renie działa lności P . U. P. P . 
w ynosi 12530 osób, w powiecie 
będz ińsk im  bezrobocie  p rz ed ­
s taw ia się następująco: S o sn o ­
w iec 2856, Będzin 1 237, D ą b ro ­
wa 822, C zeladź 868, gm. o l ­
kusko-a  leyyieirska 871, p o zo s ta ­
łe  m iejscow ości 2219 razem  
8 87 i  osób

W  pow iec ie  zawierckim: gen. 
R ok itno  Szlacheck ie  406 osób, 
p o zo s ta łe  gm iuy  1418 razem
■ 824 ogóh.

W  pow iec ie  o lkuskim: gm. 
O grodz ien iec  508, gm  Bolesław 
275, reszta  gm in 1050 razem  
1833 osób.

Z  zapom óg  f&nduszu b ez ro ­
bocia k o rz y s ta ło  w ubiegłym  
tygodniu  i 508 bszr .  fizycznych 
i 28 bezrob, um ysłow ych  Z  
doraźnej akcji pańs tw ow ej 3138 
osób fizycznych i 632 u m y ­
słowych.

(a) Fćłsasytwe 5 -sio  sto*
i ó w k i ,  Policja a resz to w a ła  
JaScóba L e jbę  Sym chow icza, 
m ieszk ań ca  C zęstochow y, któ­
ry puszcza ł w ob ieg  fa łszywe 
5 złotówki.

(s) Cetst?. s ło n in y . K om isja  
cenn ikow a ustaliła  cenę  słon i­
n y  p ierw szego  g a tu n k u  n a  4 zł. 
70 gr., a drugiego ga tunku  na  
4 zł. 40 gr. z* kilogram.

C eny pow yższe  obow iązu ją  
od  dnia wczorajszego.

(*) Cnorotsy sakaźne. W
ub ieg łym  tygodn iu  z chorób  
zakaźnych  zano tow ano: 2 w y ­
padk i gruźlicy, 2 w ypadki 
ksztuśca .

(s) L u s tra c ja  lo k a li s z k o l­
nych. W  Sosnow cu została  
już zakończona. Lustracje z ra­
mienia magistratu przeprowa­
dza ł ław n ik  Dobrowolski.

(s) S p ra w a  tea tru  zostanie  
ostatecznie załatw iona na dzi­
siejszym  posiedzeniu  zarządu  
miasta.

(s) Awanturnicy, Stanisław
Szczepaniak (W odna 5), M i­
chał Bulica (W odna 12) i Jan 
O ciepka (N ow opogońska 32),
będąc w stanie pijanym roz­
poczęli awanturę. Na zw róco­
ną im przez policjanta uw agę, 
awanturnicy rzucili się na n ie­
go i dotkliw ie go pobili. W szy­
scy trzej zostali aresztow ani i 
wkrótce staną przed sądem .

(s) Tragiczny w ypad ek  
przy pracy. Dymitr P asiecz­
ny, robotnik na kopalni „Sa­
turn" został potłuczony od łam ­
kiem w ęgla.

Przew iez iony  do szpitala , nie 
odzyskaw szy przytom ności,  
nieszczęśliw y robo tn ik  zmarł.

P as ieczn y  liczył lat 37.
(s) K ra d z ież e . M eszkow i

Szaba»owi (1 Maja 2!) sk ra ­
dziono futro wartości 1200 zł.

P iotrowi Sobczakow i (D alej 
ka 5 skradziono  gołębie i r o ­
w er wartości 180 zł.

Z Sędzina,
(b) D e m  s t r z e l e c k i .  Z  ini­

c ja tyw y oddzia łu  będzińskiego 
zw iązku s trzeleckiego, m a  być 
w y b u d o w a n y  specjalny gm ach 
pod  n azw ą  „Dorn strzelecki".

C hcąc pro jek t ten  w p ro w a­
dzić w czyn, p o trzeb n e  są 
środki, k tó re  zb ierane  b ę d ę  ze  
sp rzedaży  10 cio-złotowych c e ­
giełek.

P rzypuszczać  należy, że tak  
w zniosła myśl będz ie  na leży ­
cie z rozum iana  przez  szerszy 
ogół spo łeczeństw a i w k ró t­
kim  czasie podziw iać  b ęd z ie ­
my własny dom  strzelecki.

(b) T«sw, p rsy ja c ló l F r a n ­
cji D ow iadu jem y  się, że z ini­
cjatywy k o re sp o n d en ta  pism  
francusk ich  p, F ryd lera , w B ę­
dzinie zos tan ie  u tw o rzo n e  tow. 
przyjaciół Fr&ncj;.

(b) P o a r ó t  z  kclonji le t ­
nich, Jutro o godz 1 1-ej p rzed  
po łudn iem  w ra ca ją  dzieci z 
kolonji letnich w  Sław kow ie. 
P o żąd a n em  jeat *by rodzice 
przybyli na  dw orzec.

Z dąbrowy.
(d) My chcem y  królal W

ubieg łą  n iedzie lę  odbyło  się 
w alne  zebranie  cz łonków  zw ią­
zku m onarehistycznegu.

N a zebraniu  p rzem aw iał p o ­
seł C w iakow ski.

P o s e ł  gorąco ape low ał do 
20 obecn y ch  zw olenn ików  mo 
narchizm u, aby  agitowali p o ­
śród  swoich zna jom ych  i zap i­
sywali ich na  listę zw iązku 
m onarchistów .

W  zw iązku z tem  na p rz y ­
szłą n iedzie lę  zw ołany będzie  
wielki w iec , n* k tó rem  p rz e ­
m aw iać  będzie pose ł C w iakow - 
ski, act. m alarz W rzesiński i 
inni.

Na zakończen ie  zeb ran ia  
rozrzucono  ag itacy jne u lo tk i p. 
t. „My chcem y króla!"

Z Zawiercia.
(z) M ag is track i w alec  do

w ałow an ia . M agie trs t  m. Z a ­
wiercia zakupił  w alec do w a­
łow ania ulic, który w tych  
dniach ma nadejść.

(z) Z  banku rzemle&lni- 
czo  k u pieck iego. Z  powodu
zrzeczenia się dotychczasow e­
go zarządu i rady nadzorczej 
zw ołano na dzień 21 bm. wal 
ne zgrom adzenie, ce lem  w y ­
brania now ych w ładz banku.

Przez tajne g łosow anie w y­
brano piętnastu członków  rady

Zabezpiecz^ źscie rom tnllM !
Z n o w u  w ybuch  g ra n a tu  w  h u c ie  „ K a ta rz y n a “ .

M nożące  się z  dn ia  na  dzień  
n ieszczęśliw e w y p ad k i  orzy 
p racy  zaczy n a ją  p rzyb ie rać  w 
os ta tn ich  czasach  form ę p e p re -  
s tu  ka tastro fa lną .

P rac a  robo tn ików  w kopalni, 
czy  hucie  s taje się coraz n ie ­
bezpiecznie jszą , a lek ce w aż e ­
nie życi* ludzkiego zaczyna  
dochodzić  do absurdu.

Nie p rzebrzm ia ły  jeszcze 
e c h a  zarw ania  się ch o d n ik a  na 
przestrzen i 8 m etrów  na ko 
palni „R ed e o "  oraz d w u k ro t­
n eg o  w y p ad k u  zarw ania  się 
tak  zw anej „linowej ods taw y" 
n a  kopaln i „hr R en ard " ,  gdzie 
ty lko  zbiegowi okoliczności n a ­
leży znw dzięczeć, że obyło ssę 
b ez  ofiar, a ty m e z ss sm  n iem a 
tygodnia , żeby  k ron ik i nie n o ­
tow ały  trag icznych  w y p ad k ó w  
przy prŁcy.

P a rę  mięsięcy, jak wiadom o, 
u p ły n ę ło  od  strasznej k a ta s t ro ­
fy w hucie  „K atarz i-na”, gdzie 
w rzucony  do  p ieca  g ranat  
ek sp lo d o w a ł  i po c iąg n ą ł  za 
sobą  liczne ofiary w ludziach.

Kronika.
KALENDARZYK.

R óży z Limy 
R a jm u n d a  

W sc h ó d  a łońcs  4.42. 
Z a c h ó d  „ 7.31

R A D O.
W torek — 30 sierpnia  

W A R S Z A W A .

12.00 S y g n a ł  c z a su , k o m u n ik a t lo t­
n ic z e  - m e teo ro lo g ic zn y *  k o m u n ik a ty  P . 
A .T . n a d  p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y  i m e­
te o ro lo g ic z n y , o ra z  n a d p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a .
16 35 O d c z y t p t .  „ R o ś lin a  a  ś ro d o ­

w isk o " .
17-00 N a d p ro g ra m  i k o m u n ik a ty . 
17.15 K o n e e r t p o p o łu d n io w y .
18.35 K o m u n ik a ty  P .A .T , 55

S ie rp ie ń

30
W to re k

Śmierć tych  niew innych  o- 
fiar obow iązku  nie przyniosła  
żadnej zm iany n a  lepsze.

Szm elc, p rzyw ożony  z p o b o ­
jowisk z  kresów  w schodn ich  
m e  jest w dalszym  ciągu k o n ­
tro low any w fabrykach, a cele  
zw o je  d ru tu  aą p ak o w an e  
w prost  z w sg o n ó w  do pieca .

O n eg d a j  w  piecu  hu iy  „K a 
tarzyns." znów  w ybuch ł granat.

Szczęście, że bez  ofiar.
Jcstto  jed n ak  g ro źn e  m e ­

mento.
Jestto  ostrzeżen ie ,  że tak  d a ­

lej być nie może!
Jeż ti i  p an o w ie  p rzem y sło w ­

cy nie uw aźeją  zts s tosow ne 
zabezp ieczyć  życia sw ych ro  
hutników , to  is tn ie je  jeszc?e 
na  szczęście , w n aszem  p ań  
stwie ochrona  pracy i jej w y­
ko n aw co m  pod  ŹŁdym pozorem  
n ie  wolno p o zo s taw ać  w b e z ­
czynności.

W olno  jes t  jeszcze u nas 
robo tn ik*  w yzysk iw ać ,  ale 
sza fow ać jego  życiem  n ikom u 
nie wolno!

18 50 O d c z y t p t. „ S tu le c ie  ro m a n ­
ty z m u  III. „ R o m a n ty z m  i b y ro n iz m " ,

19.15 R o zm aito ac i.
19.^5 O d c z y t p t .  „ W y c ie c z k i  w  o k o ­

lic e  W a r .z a w y ’’.
20 .00 K o m u n ik a t  ro ln ic z y .
20.15 T ra ia m is ja  z  D o lin y  S z w a jc a r ­

skie},
22 .00 K o m u n ik a t p o lic ji , .y g n e ł  c z a ' 

*u, k o m u n ik a t lo tn ic z o - ro e te o ro lo g ic z  
n y , k o m u n ik a ty  „ P . A ' T " ,  n a d p ro g ra m .

K R A K Ó W .
17.15 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
18.40 N a d  p ro g ra m .
19 0 0  O d c z y t  p o d  ty t .  „R o zszerzen i©

n a s z y c h  zm y słó w '* .
19.30 O d c z y t  p e d . ty t  „Z w y«zaj©  

to w a rz y s k ie  w  P o ls c e  w  X V I — X V III 
w.**

20 00 K o m u n ik a ty .
22 15 T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
22.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z r e s ta u ­

ra c ji  „ P a v i l io n "

P O Z N A Ń .
14 00 N otowania giełdy zbożowej i 

rz e ź n i m ie j .k ie j .
17. iO Tranam i.ja k o n c e r tu  z kaw iar­

ni „ W ie lk o p o lo a k a " .
59.00 N a d  p ro g ram  i k o m u n ik a ty ,
19.10 O d c z y t p  t . „ K o ro n a c je  kró- 

le w .k i t  w ' o l . e e 1’.
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nadzorcze j,  k tó ra  na  zebran iu  
w dniu  25 bm . w yłoniła  z p o ­
śród  siebie w ładze  w nas tęp ,  
składzie : p rezes  rad y  n ad z o r­
czej E u gen jusz  Januszewski, 
w icep rezes  T .  P iekarsk i,  sekre­
ta rz  E d w a rd  N ow ak , cz łonko­
wie rady: J G ruszczyński St. 
D ym ecki,  1. J. Giermala, H e n ry k  
Skalski,  Blajer A n to n i ,  J. Tol- 
Ioch, A . Sztos, A .  S k o rek  i St. 
Sroka.

Do za rząd u  zostali wybrani: 
n a  p rzew odn iczącegoW .R einsch  
i cz łonków  St. Szlęzak i K a ­
zimierz Jagiellak.

P on iew aż  n a  c z e le  za rządu  
b an k u  s taną ł znany  w Z a g ł ę ­
biu d y rek to r  ban k u  p. W. 
R e in scb ,  w ięc  m ożna  ro k o w ać  
p rzy sz ło ść  tej spo łeczne j  p la ­
ców ce, k tó ra  z b rak u  sił facho­
w ych do ty ch czas  n ie  ro z w in ę ­
ła  należytej działa lności.

(z) N agły zgon . W czora j
0 godz. 8 ej ran o  n a  dw orcu  
w Z ą b k o w ic a c h  zm arł  nag le  
na  anew ryzm  serca  P io tr  Ga- 
brysiuk, la t 46, m ieszkaniec  
Basiuli.

Z okolicy.
A m bulatorjum  lek arsk ie  

dla biednych w  S ła w k o ­
w ie . Z  dn iem  1-go sierpnia 
br. zos ta ło  u ruchom ione  d la  
b ied n y ch  chorych  sejm ikow e 
am bu la to r jum  lekarsk ie  w 
(Sławkowie p o d  k ierunk iem  
d ra  B ogusław a N iepielskiego. 
A m b u la to r ju m  jest  czy n n e  c o ­
dziennie  od  godz. 8 do  9 rano  
w kas ie  chorych  w S ław kow ie.

C horzy  biedni przy jm ow ani 
aą ty lko  n a  p o d s taw ie  p rz e d ­
s taw io n y ch  zaśw iadczeń  w ójta  
gm iny  p. F anc iszka  Janika.

S a m o b ó jstw o  poruczni­
ka w , p. w  S łom nikach .
S uchy  s trza ł  rew olw erow y wy- 
k /eśiii  m ło d e  życia z grona 
żyjących. 24 letni porucznik  8 
p u łk u  sap e ró w  A d a m  P. p rz e ­
byw ając  w chw ilow e; gościnie 
u  p ań s tw a  M w S łom nikach , 
p o p e łn i ł  sam obó js tw o  w n ad e r  
t rag icznych  okolicznościach. 
P o w o d e m  zaw iedziona i n ie ­
o d w za jem n io n a  miłość. P o ru cz ­
nik  P. pozostaw ił  m atk ę  s ta ­
ruszkę ,  b r s ta  kap itan*  w. p.
1 cztery siostry. R ozpacz  ro ­
dziny nie m a  granic.

Odpowiedzi od redakcji.
P. G ołęb iow i w  Grodźcu.

Przec ież  wziął p a n a  w o bro ­
n ę  „K urjer Z ach ." ,  pocóż  w ięc 
z w ra c a  się p an  jeszcze  do nas? 
My ze zw olenn ikam i organu 
p rzem ysłow ców  nie chcem y 
m ie ć  nic w spólnego .

DARMO
otrzymuje podarek każdy 

kupujący

przybory szkolne 
i materjały piśmienne

JdzeflfMii
Sosnowiec, 3 Holu 23
Przy zakupnie od 5 zł. 

wzwyż otrzyma każdy efek­
towny i obszerny

„Kalendarz szkolny"
lub praktyczną

S U S Z K Ę .

M A N O M E T R

J-Łańcucki 
sosnow cu

jFakrrka manometrem 
£4 w a r sz ta t^ n ec k iilc z n e

I. M u li i S i
w S O S N O W C U  

ul. W a rsza w sk a  10 
tel. 29 

W Y R A B I A .

A rty k u ły  m asow e n a  au to­
m atach  (śrubk i, bo lczyk i, 
nakrętk i i t. p . z różnych 

m eta li). 
M anom etry , term om etry , 

p y ro m etry  i t. p. 
N ap raw a  i p rzeróbk i m a­
szyn b iu ro w y ch  (do  p isa ­
n ia, liczen ia, kopiow ania , 
n u m era to rów  i t. p .) craz 

części sk ładow e.

A Ceny k o n k u re n c y jn e !

O G Ł O S Z E N I E .
M ag is tra t m ia s ta  D ą b ro w y  G ó rn icze j kom uniku je , że w m yśl a r ty ­

k u łu  18 D e k re tu  o o b o w ią z k u  szkolnym  z d n ia  7. II 1919 roku , o d b ęd ą  
aię zap isy  dz ieci do  s z k ó ł p o w sze ch n y c h  w  d n iach  29, 30 i 31 s ie rp n ia  
r. b. od godz. 9 e j do  13-ej.

W  roku  b ieżącym  w in n y  być  zap isa n e  d z ieci u ro d zo n e  w latach :
1914, 1915, 1916, 1917, 1918 1919 i 1920,

p rzyczam  n o w o w stęp u jące  do  szk o ły  m ają p rzed staw ić  św iad ec tw o  u ro ­
dzen ia  (m etry k ę) i św iad ec tw o  p o w tó rn eg o  szczep ien ia  ospy.

Do szk o ły  N r. 1 p rzy  u l. 3-go M aja w in n y  b y ć  zap isan e  dzieci .za ­
m ieszk ałe  p rzy  u licy  3-go M a ja , K ró tk ie j, O krzei od  N r. 1 do  23-go, 
S ien k iew icza  i Ż erom sk iego .

D o szk o ły  N r. 2 p rzy  u licy  D ąbrow sk iego  z ulic: Ł ukasińsk iego , 
L eg jo n ó w  (d aw n a  C zarna D roga), D ąbrow sk iego , H ie ron im sk ie j D olne j i 
G ó rn e j, Szko lnej, W iejsk iej i K o n d ra to w icz a .

Do szk o ły  Nr. 3 p rzy  u licy  Kr. Jadw ig i z u lic : K o łłą ta ja , T rau g u ta , 
Kr. Jadw igi, I-go  M aja (d aw n a  P re c zo w sk a )  O rzeszk o w ej, K ościuszk i od  
N -ru 13-go do  69 go i P iłsudsk iego .

Z  pow odu rem o n tu  lo k alu  sz k o ln eg o  zap isy  p rzep ro w a d z o n e  b ę d ą  
w lokalu  są s ie d n ie j sz k o ły  N r. 7 p rz y  u licy  P iłsu d sk ieg o .

Do szk o ły  Nr. 4 p rzy  ul. S z p ita ln e j z u lic : Jaw orow ej, St. B ędzin  
skiej, L eg jonów  (d aw n a  St. D ąbrow ska). M ydlić* , S zopena, Szpita lnej, 
O k rze i od  N -ru  24 do  80-go, Po lne j i G órn iczej, ' _

Do szk o ły  Nr. 5 p rzy  u licy  K on o p n ick ie j (d a m y  ko lejow e) z ulic: 
L im anow skiego , R o b o tn icze j, D ębow ej, kol. K orzeńca, kol. N ie p ie k ło , 
K o le jo w ej, K ep ern ika , K onopn ick ie j i Z ie lo n ej.

D o szk o ły  N r. 6 p rz y  u lic y  N aru tow icza  z u lic : N aru tow icza, L e­
gjonów  (d aw n a  C h ech łó w k a). B ato rego , I go M aja (d aw n a  R ed en o w sk a), 
R ey m o n ta , ko l. S taszy c  i kol. P o n ia tow sk iego .

Do szk o ły  N r. 7 p rz y  u lic y  P iłsu d sk ie g o  z ulic: W eso łe j, O g ro d o ­
w ej, W ało w ej, Ł ab ęd zk ie j, S tacji D ęb lińsk ie j, R ynek, S o b iesk iego , K o­
śc iuszk i od  N -ru l-g o  ' o  14 'go.

Jeżeli dz ieck o  w  w i 'L u  szko lnym  z jak ichko lw iek  p ew odow  n ie  
m oże b y ć  zap isan e  w szk o le  p o w szech n e j, ro d z ice  o b o w iązan i są  u sp ra ­
w ied liw ić  to  w k o n celerji szko lnej.

M agistrat m. D ąbrow y G órniczej.
D ąbrow a G ó rn icza , d n ia  20 s ie rp n ia  1927 r.

MAGISTRAT miasta ZAWIERCIA
poszukuje wykwalifikowanego

mechanika - maszynisty
obzttajmionego z motorami automobilowemu
Oferty należy składać w sekretariacie Magistratu od 

godziny 8-ej do 3 ej popołudniu, adresując „oferta na 
mechanika".

Termin składania ofert do 10 IX 1927 roku.

Magistrat miasta Zasolenia.

linjaietoe sKłaSy Interw

Żefistso M o la  Cospodorskn SI i llw L i i . r i
Sosnowiec, ul. 3 Maja Nr. 20
(przy k o śc ió łk u  k o lejow ym )

przyjmuje zapisy codziennie od d. 30 sierpnia do d. 
2 września w kancelarji Szkoły od godz. 9 do 2 ej.

Zelsti Szkoło BzsHlosł
'A t S o sn o w cu , K aliska 13

przyjmuje zapisy od dnia 30 go sierpnia do dnia 
2 go września włącznie.

Program szkoły obejmuje naukę teoretyczną i p rak ­
tyczną: 1) introligatorstwa, 2) trykotarstwa, 3) kamasz- 
nictwa z szewetwem, 4) m odniarstwa z czapnictwem.

Wszelkich informacji udziela oraz zapisy przyjmuje 
kancelarja S zk o ły  H andlow ej Ż eń sk iej, D ęb liń ­

sk a  11, od  god z . 9  — 2 -ej.

b ę o z i n  i  SOSNOWIEC
K ołłątaja  14, i p iętro  «  3 - g o  Maja 19- T el.  3 44

Teł.  1 -4 0  J  fv’® ® v’* dw orca  ko lejow ego)

p o leca ją  w w ielkim  w yborze :
F U T R A  M ĘSK IE I D AM SKIE, O R A Z  R O Ż N E  SK Ó R K I 

D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T . ’

Robota wykonana we własnych warsztatach.

U
m BnmMMw hosannę wrmtKL

II U W A G A :
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, 

iż z dniem 1 września rb. obejmujemy kierownictwo
sa lon u  fry z jer sk ieg o  y Y n i l * N I I ^  
dla Pań pod firmą pjn* I VIJtSlO

v Sosnowcu, ul. Nodrzejowsku 2 4 ,1  piętro, wejście fz bramy
TELEFON 8-63.

A b y  zadow oln ić  n a jw y b red n ie jsze  gusta  S zanow nych  P ań  zaan g ażo ­
w aliśm y p ierw szo rzęd n e  siły  fachow e do  on d u lac ji i s trzy żen ia  Pan  oraz 
m an icu re  i fa rb o w an ie  w ło só w  najnow szym i środkam i francuskim i.

P o leca jąc  się  łask aw y m  w zględom  i p o p a rc iu  Szanow nych  P ań  
k reślim y  się  Z  pow ażan iem

Kierownicy: F . fsiH flO  1 Hf. BOIICZCK.

Protowria HuśnlersHa
P. Rezler

SOSNOWIEC 
ul. M odrzejow sk a 31

przyjmuje wszelkie roboty w 
zakres kuśnierstw a wchodzące 

po cenach przystępnych.

P ierw szo rzęd n a

pracownia okryć damskich
podług  o s t a tn io j  mody Paryskiej

l. PólloiaS, Sidzin
ul. P o to ck ieg o  Nr. 3.

T ele fon  Nr. 2-74.

i l i i i i i i i i l i

i i r o t e  s p u a l * .

Nauka I wychowani©.
dzielam  lekc ji m uzyki na  skrzypce 

Będzin, K o łłą ta ja  21 Blacha.

Kupno I sp rzed a ż .
T jo m  o 10 ub ik ac jach  w  k tórym  *ię 
— znaj duj e  p iw iarn ia  i sk lep  rzeźn i­
czy  od 40 la t w m ałem  m iasteczku  Uo 
sp rz e d a n ia  zaraz. W iadom ość  K rze­
m iński, P iłsu d sk ieg o  24.'?

Sfóżne.

Cesarz  Jerzy zg u b ił w yciąg  z ksiąg  
ludnośc i gm iny R udnik  W ielk i oraS* 

re je s tra c y jn ą  k a r tę  w ojskow ą w ydaną  
p rzez  M ag istra t m. D ąbraw y.
^ a g i n ę ł o  św iadectw o p rzem y sło w e  IV- 
^  te j k a teg o rji w  dniu 26. 8  27 r, 
Ś lifierz M ikołaj.

O strzeżen ie .
Z a  w sze lk ie  d łu g i żony sw ej A nastazji 
n ieo d p o w iad ara  i jed n o cześn ie  o s trze ­
gam  p rz e d  kup n em  lu b  ch ęc ią  d z ie r­
ż aw ien ia  m o jeg o  m ają tk u  w  G oło n o g u  
p rzez  dz ierżaw ców  o d  żony . W szel­
k ie  n a b y te  rzeczy  czy  to  z um eb lo - 
w ani u czy też  z in w e n ta rza  b ę d ę  po- 
sz u k iw a łjd ro g ą  sądow ą.

Ju ljan  Szczęsny.

R A D IO -T E C H N IK A
45£t>.STALE NOWOŚCI

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

NAJWiĘKSZVwZAGŁĘBIU ZAKłAD OPTYCZNY

OSKAR EINH0RN
O P T Y K  S P E C JA L IS TA

SOSNOWIEC,róg3 Maja
T E L .2 " 4 8  (wprost dworca kolei W'VV) M. 5i 5
0*
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